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Przedpłatą: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczenięm 1 rłety. za © 
„ kwartalna wynosi 2,40 zł. z dorgezonióim 8,00 al - na it? tha. 


W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze- 
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abongnt nie ma prawa żąda- 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 
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POLSKO -KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI | OKOLICE 


Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wiecok, cawartòk | sobotę. 


Cena numeru 10 groszy. 
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inonie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
50 gr. ogłoszenia drobne słowo 20 gr 


rędakcja nie odpowiada. 


ae POL Konto ezokowe P. K. O» Nr. 145266. 
Czelonkami B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw. 


Nowe Miasto Lubawskie, wtorek, 4 stycznia 1938 r. 


Kurs antysemicki w Rumunii. 


Radykalne zmiany rządu premiera Goga. 


BERLIN. Prasa berlińska donosi z Buka- 
resztu, że hasło nowego premiera Goga  „Ru- 
munia dla Rumunów“, wywołało formalny po- 
płoch wśód Zydów rumuńskich. „Angriff” po- 
daje, iż bogatsi żydzi zamierzają przesiedlić 
się z Ramunii do Wiednia, Budapesztu i Pragi 
Czeskiej. 

Wśród zarządzeń, jakie wydać ma rząd 
premiera Goga, wymienianiają: wydziedzicze- 
nie wielkich właścicieli ziemskich Zydów, ode- 
branie Zydom koncesji na sprzedaż wina, wód- 
ki, tytoniu, soli itp. artykułów pierwszej po- 
trzeby, zakaz zajmowania się Zydów handlem 
na wsi. 

Ponadto unieważniona ma być naturaliza- 
cja Zydów Osiadłych w Rumunii po wojnie, 
większość zaś Zydów obcokrajowców ulec ma 
wysiedleniu. 


Dziennikarzom - Zydom w Rumunii odebrano 
bilety kolejowe 

PARYZ. Ageneja Havasa donos: ż Buka- 
resztu, że ministerstwo komunikacji odebrało 
dziennikarzom-Zydom bilety wolnej jazdy na 
kolejach rumuńskich, z których korzystają 
współpracownicy wszystkich dzienników. 

Rząd p. Gogi ogłosił dekret o nacjonaliza- 
cji wielkiej fabryki papieru Zarnesti, znajdu- 
jącej się dotychezas w posiadanłu kapitału 
obcego. 

Rada ministrów uchwaliła ponadto poddać 
rewizjii wszystkie nostryfikowane w Rumunii 
zagraniczne dyplomy lekarzy i farmaceutów, 
poczynając od 1919 r. 

Zarządzenie to dotyczy prawie wyłącznie 
Zydów, którzy stanowią przeszło 90 proc. oby- 
wateli ramuńskich studjujących na uczelniach 
zagraniczych. 
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Wojska narodowe zwyciężają. 


Odwrót czerwonych 


z Teruelu. 


TERUEL. Szała zwycięstwa w wielkiej 
bitwie o Teruel przechyla się corae bardziej 
na stronę wojsk narodowych. 


Drugi dzień kontrofensywy wojsk narodo- 
wych zakończył się przełamaniem ognia nie- 
przyjacielskiego prawie na całej linii irontu. 
Po przeprowadzonym z wielką gwałtowneścią 
ataku artylerii, lotnictwa i piechoty powstań- 
czej wojska republikańskie były zmuszone roz- 
począć odwrót lub też poddać się nacierającym 
oddziałom narodowym. Cała jedna brygada do- 
stała się do niewoli. Wśród jeńców znajduje 
się generał oraz kilku wyższych oficerów. 

Wojska rządowe straciły dotąd okyło 6000 
ludzi. Główne siły czerwonych wycofały się w 
kierunku młyna pod Teruelem, który stanowił, 
jak wiadomo bazę wypadową oiensywy rządo- 
wej i jest niezwykle silnym bastione m skalnym 
Na tym punkcie czerwoni będą usiłowali jak 
najdłużej stawiać opór wojskom narodowym. 

Ofensywa wojsk narodowych, które pospie- 
szyły z odsieczą, nastąpiła szcsą z Saragossy, 
na której wojska nieprzyjacielskie nie zdołały 
uratować swego parku artyleryjskiego. Pow- 
stańcy zdobyli znaczną ilość amunicji i ma- 
teriała wojennego. 

Jednocześnie wojska narodowe zawładnęły 
szeregiem dróg prowadzących do Teruelu, utru- 
dniając dowóz: środków żywności dla wojsk 
rządowych i połączenia między frontem a ty- 
łami tych wejsk. 

Ostatnie doniesienia radiowe nadane przez 
oblężony garnizon Teruelu stwierdzają, że ataki 
wojsk rządowych są coraz słabsze. Punkt cięż- 
kości przesuwa się na walki poza miastem, 
które toczą się z coraz większą zaciekłością. 


Ogólnie oczekują, że całkowite oswobodze- 
nie Teruelu nastąpi w przeciągu 24--48 godzin. 
Wynik walki jest już przesądzony. 


Ceny zbóż idą w górę z powodu wojennych 
zakupów Anglii. 

100 milionów funtów sztergingów czyli pra- 
wie 2,7 miliardów zł przeznacza Anglia w 938 
r. na zakup zboża i konserw mięsnych prze- 
znaczonych na zapasy wojenne. Zboże zakupi 
Anglia w Kanadzie, konserwy mięsne w Ar- 
gentynie. 

Tak olbrzymie zakupy wywołały na zagra- 
nicznych rynkach zbożowych mocną tendencję, 
ra naszym zaś rynku zbożowym spowodowało 
zahamowanie spadku cen zbóz, a nawet w nie- 
których okolicach pewną zwyżkę. 


s 


Pogrom organizacyj polskich 


na Litwie. 


WILNO. Do Wilna nadeszła wiadomość, 
że minister spraw wewnętrznych w Kownie za- 
twierdził jedynie statui Centralnej Akcji Kato- 
lickiej Towarzystw Polskich w dniu 28 ub. m. 
reszta statutów zrzeszeń i stowarzyszeń kultu- 
ralno-oświatowych i społecznych polskich w 
liczbie 31 nie została zatwierdzona. 


Dławienie języka pelskiego nie ustaje. 

KOWNO. Naczelnik powiatu kiejdańskie- 
go ukarał grzywną w kwocie 200 litów zamie- 
szkałego w gminie zejmeńskiej Polaka Ziele- 
niewskiego, który bez zezwolenia władz admi- 
nistracyjnych oraz „bez edpowiedniego cenzu- 
su'* uczył dzieci polskie języka i historii 
polskiej. 

Jednocześnie ten sam naczelnik powiatu 
ukarał grzywną po 35 litów osiem rodzin pol- 
skich, których dzieci uczęszczały na lekcje 
Zieleniewskiego. 

Poco jedzie do Wilna prof. Birżyska ? 

KOWNO. Potwierdzają się pogłoski o wy- 
jeździe do Wilna prof. Birżyski, b. prezesa li- 
tewskiego „Związku wyzwolenia Wilna. 

Celem jego podróży ma być „reorganizacja 
litewskiego życia społecznego“ na Wileń- 
szczyźnie. 


Strajk okupacyjny w banku Iwowskim. 


LWÓW. Już 8-my dzień trwa we Lwowie 
strajk okupacyjny urzędników Centralnego 
Banku Przemysłowego we Lwowie. 

Ponieważ dyrekcja Banku pozostaje nie- 
ustępliwa i nie chce przyznać urzędnikom naj- 
skromniejszej nawet podwyżki płac, strajkujący 
urzędnicy zamierzają rozpocząć głodówkę. 


Hitler odwołał swoją wizytę w Gdańsku. 


LONDYN. „,Daily Horald“ donosi, że wi- 
zyta kanclerza Hitlera w Gdańsku, planowana 
na połowę stycznia, nie dojdzie do skutku. 

Szef tajnej policji niemieckiej Himmler zo- 
stał zawiadomiomy, źe władze gdańskie nie 
mogą zagwarantować bezpieczeństwa osoby 
kanclerza ze względu na istnienie silnej opo- 
zycji w Wolnym Mieście, gdzie poza tym, jako 
w porcie międzynarodowym, znajduje się wiele 
niepewnych elementów. Dla zapewnienia bez- 
pieczeństwa kanclerza Gdańsk musiałby otrzy- 
mać pomoc conajmniej Gestapo, co oczywiście 
wywołałoby sprzeciw Polski. 

„Daily Herald“ donosi poza tym, że min. 
Beck spędził święta incognito u komisarza gen. 
Chodackiego, informując się na miejscu o sytuacji. 


Wielka akcja Niemców 
na Pomorzu. 
Bojkot sklepów polskich 
Ogólnepelski zjazd Niemeów w Bydgeszczy. 


Z Terenu całego Pomorza nadchodzę wiado- 
mości, że Niemcy znowu rozpoczęli ożywioną 
działalność organizacyjną. W powiecie gru- 
dziądzkim, sępolińskim, bydgoskim, tczewskim, 
tucholskim i wyrzyskim odbyły się wielkie ze- 
brania, na których omawiano położenie mniej- 
szości niemieckiej na Pomorzu. Zwracało uwa- 
gę, że na zebraniach tych postanowiono opo- 
datkować się na pomoc żimową dla  bezrobot- 
nych Niemców w Polsce i na potrzeby szkół 
mniejszości niemieckiej. Ponadto prowadzić 
dalszą walkę o rozszerzenie praw mniejszości 
niemięckiej. Obecnie zjazdy, zgromadzenia 
i zebrania są przygotowaniem do wielkiego 
zjazdu krajowego jaki Niemcy w Polsce zamie- 
rzają w kwietniu urządzić w Bydgoszczy. 

Na ostatnim zebraniu Młodniemców (Jung 
Deutsche Partei) zapadła uchwała mówiąca o 
tym, że obowiązkiem członka jest popieranie 
kupców i fabrykantów niemieckich 4 pominię- 
ciem sklepów polskich i żydowskich. 

W związku » obecną akcją Niemców w 
Bydgoszzy wielkie wrażenie wywołała wiado» 
mość, że skazani za organizowanie tajnego obo- 
zu chitlerowskiego w Kęsowie pow. tuchołskie- 
go działacze niemieccy Dross, Kriiger i Klimek 
zostali na Telegraficzne polecenie z Warszawy 
zwolnieni z więzienia, gdzie odsiadywali karę 


Wielka ofensywa rządu amerykańskiego 


przeciw 60 rodzinom 
miliarderów aby złamać 
„strajk kapitału". 


WASZYNGTON. Sekretarz spraw we- 
wnętrznych Ickes wygłosił przez radio przemó- 
wienie, w którym zaznaczył, że siła skoncen- 
trowanego bogactwa będzie zwalczana podczas 
nadchodzącej sesji kongresu. 

Ickes oświadczył, że powstał ostry konflikt 
pomiędzy potęgą pieniądza, a potęgą demokra- 
tycznego poczucia. Konflikt ten doszedł w cią- 
gu ostatnich miesięcy do tak wielkiego za- 
ostrzenia, iż należy zdecydować, czy mają zwy- 
ciężyć 120 milionów Amerykan, czy 60 rodzin, 
które pretendują do tego, by mieć swobodę 
spekulowania i swobodę panowania nad resztą 
ludności, bez żadnego ograniczenia na zasadzie 
ich finansowej i gospodarczej potęgi. 


Po raz pierwszy Stany Zjednoczone mają 
do czynienia nie ze strajkiem powszechnym 
ludzi pracy, nie ze stnajkiem narodu amery- 
kańskiego, lecz ze strajkiem kapitału, wytwo- 
rzonego przez cały naród amerykański, nad 
którym te 60 rodzin uzyskały władze. 

Naród amerykański może to uważać za 
żart, ale jeśli naród ten ulegnie temu żartowi, 
to wówczas Ameryka przestanie być krajem 
demekratycznym, a stanie się Ameryką ujarz- 
mioną przez wielką finansjerę. 


Komisarz rządu — swatem. 


Komisarz rządu stwierdził, że przyczyną 
wzrostu małżeństw nieślubnych w Gdyni jest 
brak Środków na opłacenie różnych dokumen- . 
tów itd. Wobec tego komisarz rządu mgr. So- 
kół obiecał przyjść z pomocą ubogim mieszkań- 
com, którzy nie mają środków na pokrycie 
kosztów związanych z zawarciem ślubu. 

Ostatnio niezamożnemu szlifierzowi z Ma- 
łego Kacka, Hieronimowi Płóciennikowi komi- 
sarz rządu przyznał na ślub 100 zł. zapomogi. 


ARTENE EE 
Ratujcie dzieci bezrobotnych od głodu I zimna 
Złóż ofiarę na Pomoc Zimową. 


Bolszewicy wysiedlili przemocą 
ludność polską z Dryssy. 


WILNO. Do Wilna nadeszła wiadomość 
z pogranicza polsko-sowieckiego, iż władze £0- 
wieckie wywiozły w głąb Rosji blisko połowę 
mieszkańców Dryssy, miasteczka nadraniczne- 
go, leżącego po stronie sowieckiej, po drugiej 
stronie Dźwiny. 

Mieszkańcy miasteczka 
o „ciążenie ku Polsce“. Akcja wysiedlenia 
rozpoczęła się przed dwoma tygodniami. Do 
Dryssy przybyło kilkadziesiąt ciężarowych sa- 
mocliodów, na które załadowano spisanych po- 
przednio podejrzanych mieszkańców. Zezwole- 
no im zabrać jedynie ubranie i żywność, przy- 
czym zapewniono ich, że za pozostawiony 
dobytek i nieruchomości otrzymają odpowiednie 
wynagrodzenie. 

Mieszkańców Dryssy wywieziono w nie- 
wiadomym kierunku. 

Pa ukończeniu akcji wysiedlenia, opuszczo* 
ne domy zostały zajęte przez oddziaży straży 
granicznej. Na dachu domu najbliżej położo- 
nego graricy strażnicy sowieccy ustawili ol- 
brzymi megafon. W okresie Świąt Bożego 
Narodzenia bolszewicy przy pomocy tego me- 
gałonu prowadzili gwałtowną agitację bezboż- 
niczą. 

W chwili obecnej Dryssa otoczona jest 
drutem ` >lczastym, wokół którego stoją silne 
posteru.:.i sowieckie. 

O dostaniu się do miasteczka, względnie 
cpuszczeniu go bez zezwolenia nie ma mowy. 


zostali oskarżeni 


Ks. Michał Radziwiłł protestuje przeciw 
naznaczeniu kuratora. 


PARYZ. „Paris Soir“ ogłasza dziś wywiad 
z ks. Radziwiłłem, który zaznaczył między 
innymi: 


„Protestuję przeciw wyrokowi sądowemu, 
nią uznaje również wyznaczonego przez trybu- 
nał kuratora, którego uważam za niezdolnego 
do zarządzania moim majątkiem'*. 

Książę aświadczył, że nie tylko przewidy- 
wał kampanię przeciwko sobie, lecz zduła ją 
odparować. Zwracając się do wysłannika „Pa- 
ris Soir“ książę prosił o naznaczenie w wy- 
wiadzie, że „nic nie zdoła przeszkodzić jego 
związkowi małżeńskiemu''. 

Na marginesie tego wywiadu trzeba zazna- 
czyć, że ks. Michał Radziwiłł nie posiada nie- 
mal wcale osobistego majątku. B. ambasador 
Alfred Chłapowski wyznaczony jako kurator 
księcia będzie miał za zadanie jedynie dyspo- 
nowanić kwotą 5.000 zł, którą książę otrzymu- 
je miesięcznie na mocy decyzji sądu z ordy- 
nacji antonińsko-przygodnickiej. 

Ordynacja znajduje się już od dawna pod 
kuratelą, zupełnie nie zależnie od obecnej de- 
cyzji Sądu o ubezwłasnowolnienie ks. Michała 
Radziwiłła. 


B żebraków zamarzło na śmierć w ciągu nocy. 

Czerniowce. Wskutek bardzo silnych 
mrozów w Kiszyniewie zamarzło na śmierć w 
ciągu jednej nocy ośmiu żebraków. 
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Łódź podwodna „Orzeł” za pieniądze F.0.M. 

6.115.000 zł złożyło w ciągu trzech lat 
społeczeństwo na Fundusz Obrony Morskiej. 
W sumie tej mieszczą się ofiary korpusu ofi- 
cerskiego w wysokości 2.600.000 zł: 

Za zebrane pieniądze F.O.M. zakupił w 
stoczni holenderskiej łódź podwodną „Orzeł“, 
która zostanie spuszczona na wodę 15 stycz- 
nia 1938 r. 


Bomby na Nowy Rok w Maroku hiszpańskim 

Szereg wybitnych osobistości hiszpańskich 
w Maroku otrzymało bomby w przesyłkach 
pocztowych. 

Również żona pułkownika, komendanta Te- 
tuanu, otrzymała paczkę, która wydała jej się 
podejrzana i kazała wynieść paczkę do ogrodu. 

Wkrótce potym nastąpił silny wybuch, 
który nie pociągnął za sobą żadnych ofiar. 


7 górników zasypanych w zawalonej kopalni 
węgla. 

Katowice. W czwartek dn. 30 bm. wie- 
czorżm nastąpił w kopalni Giesche w Niki- 
szowcu silny wstrząs, który odczuto na dużej 
przestrzeni tak w podziemiach kopalni, jak i na 
powierzchni. 

Wskutek wstrząsu zawalił się w pokładzie 
dolnym na poziomie 450 m. chodnik, zwałami 
węgla zostało zasypanych 7 górników. 

Rozpoczęto natychmiast akcję ratunkową 
i wydobyto ciężko rannego górnika Augustyna 
Gendasza z Szopienic, a następnie Wiktora 
Krzostę, który w chwilę później zmarł. 

Około godz. 21.15 wydobyto trzeciego 
ciężko rannego górnika Pawła Szmeleyza. 

Czterej pozostali górnicy przebywają de 
tej pary pod zwałami węgla i nie dają znaku 
życia. i 
Energiczna akcja ratunkowa prowadzona 
jest bez przerwy. 


Przy zatrzymanych zegarach. 


Noc sylwestrowa w parlamencie Francji. 
Zamiast zabawy — dyskusja nad budżetem. 


PARYZ. Zgodnie z tradycją ostatnich lat 
posłowie i senatorowie spędzili noc sylwestro- 
wą i cały dzień howoroczny w Izbach, aby 
załatwić budżet, wędrujący z Senatu do Izby 
i z pownotem. 

Zegary zostały zatrzymane, aby utrzymać 
fikcję, że budżet uchwalono na czas. 

O godz. 22 w dniu 1 stycznia Izba Depu- 
towanych przyjęła budzet w czwartym czyta- 
niu, po czym odesłała go do Senatu, który 
przyjął projekt w czwartym czytaniu. 

Gdy projekt wrócił do Izby, wszystkie 
wnioski Senatu zostały przez nią przyjęte, tak 
iż w piątym czytaniu budżet został przez Izbę 
Deputowanych 527 głosami przeciwko 63. 

Projekt budżetu przewiduje nadwyżkę do- 
chodów nad wydataami w wysokości 37 mil. 

O godz. 4.45 w nocy z soboty na niedzielę 
premier Chautemps odczytał dekret o zemknię- 
ciu Izby Deputowanych, a minister finansów 
dekret o zamknięciu Senatu o godz. 5-ej. 


Zydówka pani Lupescu wygnana 
z Bukaresztu 


na rozkaz dyktatora Gogl. 


BUKARESZT. Wielkie poruszenie wywo- 
łała w Bukareszcie wiadomość, że pani Magda 
Lupescu, ciesząca się dotychczas szczególnymi 
względami króla Karola, opuszcza stolicę Ru- 
munii i udaje się do Paryża. 

Jest już w tej chwili publiczną tajemnicą, 
że nagły wyjazd p. Lupescu spowodował nowy 
premier Goga, wyposażony w dyktatorskie 
uprawnienia. Niezwłocznie po objęciu władzy 
premier Goga zawiadomił panią Lupescu, że 
powinna opuścić Rumunię w interesie króla 
Karela. 

Tegoż dnia po południu krół Karol spędził 
kilka godzin w willi pani Lupescu. Wkrótce po 
tej wizycie, która miała przebieg dramatyczny 
pani Lupescu oświadczyła swym przyjaciołom, 
że zmuszona jest do wyjazdu na krótki czas 
do Paryża. 

Opinia zaś bukareszteńska twierdzi, iż do 
wygnania pani Lupescu przyczyniło się przede 
wszystkim jej żydowskie pochodzenie. 


„Lwowska Fala“ wraca. 


Od ostatniej niedzieli wznowione zostały 
w Polskim Radio audycje lwowskiej „Wesołej 
Fali“, które cieszyły się do niedawna żywym 
powodzeniem wśród radiosłuchaczy całej Pol- 
ski i które przed niedawnym czasem zostały 
przez organizatorów wstrzymane. 

Nowe audycje „Wesołej Fali“ nadawane 
będą pod popularnym hasłem lwowskim „„ta- 
joj“, przy czym kierownictwo spoczywać będzie 
nadal w rękach twórcy „wesołej fali“ mgr. 
Budzyńskiego. ; 

Wesołołalowe audycje nadawane będą sta- 
le w pierwszą i trzecią niedzielę każdego mie- 
siąca. 

W sprawie umorzeń z powodu klęsk 
żywiołowych podatku gruntowego 


dla uczestników podatkowych jednostek 
zbiorowych. 


W okólniku z dnia 30. XI. 1937 r. L. D. V. 
29644/3/37, do Izb Skarbowych, Ministerstwo 
Skarbu udzieliło następujących wyjaśnień: 

Na podstawie $ 16 ust. (2) rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 31 marca 1937 r. o wy- 
miarze i poborze państwowego podatku grun- 
towego (D.U.R.P. nr. 32 poz. 250), uczestnicy 
podatkowych jednostek zbiorowych traktowani 
są na równi z płatnikami państwowego podat- 
ku gruntowego. Gdy zaś na podstawie $ 102 
rozporządzenia wykonawczego do Ordynacji 
Podatkowej mogą urzędy skarbowe umarzać 
podatki państwowe do wysokości 500 zł dla 
każdego płatnika w ciągu roku, a z mocy $ 124 
rozp. Ministra Skarbu o wymiarze i poborze 
państwowego podatku gruntowego uprawnienie 
to przysługuje urzędom skarbowym w stosun- 
ku do umorzeń podatku gruntowego z powodu 
lesk żywiołowych, to tym samym urzędy skar- 
bowe mają prawo umarzać podatek gruntowy 
do wysokości 500 zł dła każdego uczestnika 
podatkowej jednostki zbiorowej. 


Ki ZK 


Walka o miliony. 
G. d. Powieść 
(Przekład z francuskiego.) 

— Prawda że mi płaciłeś, lecz to nie wy- 
starcza mi na życie a obiecałeś mnie utrzymać, 
wtenczas gdy potrzebowałeś mojej pemocy. 
Niewdzięczność jest zwykłą zapłatą! Ne jestem 
ci już potrzebny, więc mogę iść do djabła! 

— Moja robota skończona, nie zamyślam 
podejmować nowej; daję ci więc zupełną wol- 
ność szukania sobie innych wspólników. 

— I wypychasz mnie na ulicę. 

— Zdaje, się przecież, że ci się tutaj nie 
podoba. 

— I jestem ci niewygodny. 

— Jesteśmy tem sobie zobopólni. 

— Dobrze więc mój stary nie. będzie się 
nudził dłużej. 

— Ale pozóstaniemy dobrymi kolegami? 

— Tak, bo się mamy w ręku; ale nim się 
jako przyjaciele rozstaniemy, musimy załatwić 
nasze obrachunki. 

Leopold spojrzał zjadliwie na Jarrelonga 
i rzekł groźno: 

— O jakim mówisz obrachunku? Czyż za 
każdą robotę nie otrzymałeś obiecanej zapłaty? 
Za ową sprawę z łałszywemi kluczami 
nic dotąd nie dostałem. 

— Ta robota mnie samemu nic nie przy- 
niosła. 

— Kłameo przeklęty! 

— Powiadam ci, że tych kluczy wcale nie 
mogłem użyć. 

— Jeżeli ci to sprawia przyjemność więc 
ci wierzę, ale mnie kosztowało wiele pracy zro- 
bienie ich i za to żądam wynagrodzenia. 
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— Dobrze, więc dam ci za to 500 franków. 

— Za toe poszukam sobie pomieszkania 
i kupię potrzebne do tego sprzęty; będzie to 
przyzwoiciej i bezpieczniej.  Wynajmowacze 
mieszkań meblowanych są zwykle bardzo prze- 
biegli i policja przewąchuje tam często! Ale daj 
mi teraz kroplę araku, ażebym prędzej usnął. 

Leopold sądził, że mędrszą rzeczą jest 
ustąpić, niż się sprzeczać, nalał więc pełen kie- 
liszek ostrego płynu, który Jarrelong wychylił 
duszkiem. 

— Smakowało wybornie! — zawołał pijak, 
mlaskając językiem i poszedł spać. 

Zbiegły kajdaniarz zatarł wesoło ręce 
i mruknął: 

— Osiągnąłem mój cel prędzej i łatwiej, 
niż się spodziewałem. Gdy się pozbędę Jarre- 
loriga, to się także tu ztąd wyprowadzę i nie 
zostawię mego adresu, żeby mi się już ten 
hultaj nie naprzykrzał. 

Pijak zaś tak rozprawiał sam ze sobą, kła- 
dąc się w łóżko: 

— Ten Leopold jest arcyłotrem, ale on zo- 
baczy; zanim się tu ztąd ulotnię, przeszukam 
gruntownie tę całą budę! 

Wśród takich myśli zasnął i przebudził się 
dopiero kawał na dzień, kiedy jóż Leopold da- 
wno wyszedł był z domu. 

Złodzieje z profesji mają jedni do drugich 
szczególne zaufanie, które ich rzadko zawodzi. 
To też Leopold nigdy nie wpadł na myśl, aby 
go Jarrelong miał okraść, sądził tylko, że jest 
bardzo ciekawym, dla tego wszystkie klucze 
nosił zawsze przy sobie. To nie podobałe się 
Jarrelongowi, który przez noe nie zaniedbał 
swego zamiaru zrewidowania jego sprzętów. 

— Nie ufa mi, — rzekł kwaśno, — zabiera 
klucze ze sobą, ten głupiec! Właśnie przez to 


okazuje mi, że w jego szafie lub skrzynkach 
znajdują się rzeczy, których ja widzieć nie 
mum; może nazwiska tych, dla których pracuje 
No, zobaczymy! przedewszystkiem trzeba mi 
się obejrzeć za innem pomieszkaniem! 

Wziął pugilares, w którym miał swoje cię- 
żko zapracowane pieniądze, ubrał się i poszedł 
na przedmieście świętego Antoniego, tam wszedł 
do restauracji kazał sobie podać filiżankę czar- 
nej kawy i kieliszek koniaku a potem poszedł 
szukać. pomieszkania. 

Szedł prosto przed sobą przez całe przed- 
mieście, ale nķe spostrzegł żadnej karty wywie- 
szonej, że tu jest mieszkanie do wynajęcia. 
Przeszedłszy przez plac Bastylii wszedł na uli- 
cę św. Antoniego, ale tu nic nie znalazł. 

— Może znajdę co stosownego dla mnie w 
przyległych ulicach, — pomyślał i skręcił na 
ulicę Beautreille. Zaledwie uszedł kilka kro- 
ków, gdy spostrzegł wywieszoną kartę, na któ- 
rej było napisane dużemi głoskami: 

Pokój kawalerski do wynajęcia. Bliższe 
objaśnienia u odźwiernego. 

— To coś dla mnie, — pomyślał wypu- 
szczony więzień oglądając ten dom; było to 
stare domostwo, które niegdyś tworzyło skrzy- 
dło pałacu, w pobliżu ogrodów Pawłowskich. 

Jarrelong otworzył drzwi od loży odźwier- 
nego; kobjeta szyjąca na maszynie podniosła 
głowę i zapytała czego żąda. 

— Jest tu podobno pokój do wynajęcia? 
— zapytał Jarrelong. 

— Jest panie, na czwartem piętrze. 

— W jakiej cenie? 

— Dwieście franków roczniełz warunkiem, 
aby lokator nie przyjmował wizyt kobiecych. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ro ZRICMA Taf 2] ka. 
Nowe Miasto, dnia 3 stycznia 1938 r. 
Poniedziałek Daniela 


Wtorek Tytusa 
Sroda Telesfora 


Słońca: wschód o godz. 7.46 zachód o godz. 15.36 


Z miasta i powiatu. 


Przeniesienie biur Kemendy Powiatowej 
Policji Państwowej. 


Nowe Miasto. Biura Powiatowej Komendy P.P. 
zostały przeniesione “na ulicę Łąkowską 3 do domu p. 
Schubringowej. Tam również zostały przeniesione biura 
Posterunku Policji. 


Komunikat. 

Nowe Miasto. Naczelnik Urzędu 3karbowego w 
Nowym Mieście przyjmować będzie interesantów w spra- 
wach podatkowych od godziny lo- I2-tej w niżej podanych 
miejscowościach : 


Grodziezno 17 stycznia 19388 r. 
Krotoszyny 19 stycznia 1938 r. 
Łąkorz 24 stycznia 1938 r. 
Lubawa 12 i 28 stycz. 1938 r. 
Mroczno 2] stycznia 1988 r. 
Prątnica 26 stycznia 1938 r. 
Rożental 25 stycznia 1938 r. 


Naczelnik Urzędu Skarbowego. 
(—) Szczepański. 


Dalsze datki na gwiazdkę dla biednych 
złożyli: Wydział Powiatowy 50 zł. p Kastrau z Kaczku 


1 centnar żytnej mąki. 
Za złożone ofiary składamy w imieniu naszych naj- 


iedniejszych serdeczne „Bog zapłać”. 
ái i 7 Zarząd Stow. Pań. Mił. św. Wine. a Pulo. 
Baczność Westfalczycy! 

Walne zebranie Koła Związku Obrony Praw Górni- 
ka Nadrenii i Westfalii na powiat lubawski odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 stycznia 1988 r. w lokalu p. fits nyc fg 
skiego w rynku zaraz po sumie to jest godz. 12'/s 

Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy któ- 
re powinne wszystkich członków zainteresować. 

O liczny udział prosi 


2 dalszych stron. 


Zmyślił napad rabunkowy, aby upozorować brak 


podarku gwiazdkowego dla narzeczonej. 

Puek. Przed paru dniami donosiły gazety 
o napadzie rabunkowym, jaki rzekomo zdarzył 
się na szosie pod Warlubiem, gdzie w porze 
nocnej napadnięty został przez 4 osobników, 
władających językiem niemieckim niejaki An- 
toni Hirsz z Gdyni, z zawodu zdun. Hirsz 
przybył nocnym pociągiem do Warlubia, aby 
udać się na święta do swej narzeczonej, córki 
rolnika, Kamińskiego w Warlubiu. W pobliżu 
zabudowań narzeczonej miał rzekomo zostać 
napadnięty przez bandytów, którzy go stery- 
zowali i zabrali 26 zł z portmonetki oraz waliz- 
kę z rozmaitymi gwiazdkowymi podarkami dla 
narzeczonej. 0 „napśdzie” Hirsz doniósł po- 
licji w dwa dni później. Policja wszczęła do- 
chodzenia. Napadnięty bardzo dokładnie opi- 
sał wygląd bandytów, co już wydawało się 
podejrzanym, zwłaszcza, że była ciemna noc. 

Dochodzenia jednak wykazały, że napadu 
wogóle nie było, lecz został wyimaginowany 
przez Hirsza, który już z Gdyni wyjechał w 
stanie podchmielonym i możliwe, że w pociągu 
pozostawił walizkę, a nie chcąc się skompro- 
mitować przed narzeczoną, opowiedział o rze- 
komym napadzie rabunkowym. Czeka go kara 
za wprowadzenie w błąd władz. 


Katastrofa kolejowa pod Bydgoszczą. 
10 osób rannych w czterech rozbitych 
wagonach. 


Bydgoszcz. Na stacji kolejowej w Rybnie 
wydarzyła się katastrofa, która pociągnęła za 
sobą 10 ofiar spośród pasażerów — na SzCczę- 
ście tylko rannych. Trzy osoby odniosły rany 
cięższe, a siedem lżejsze. 

Pociąg osobowo-towarowy manewrował na 
stacji w Rybnie. W pewnej chwili lokomoty- 
wa manęwrująca pchnęła zbyt sllnie pociąg, 
który wpadł na rampę. 

Wśród trzasku wykoleiły się cztery wago- 
ny, dwa osobowe i dwa towarowe. Uległy one 
rozbiciu. 

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
rany cięższe w katastrowie odniosły tylko trzy 
osoby. 

Po prowizorycznym opatrunku przewiezio- 
no je do szpitala w Lubawie. Oprócz tego 
lżejsze rany odniosło siedem osób. Te opatrzo- 
no na miejscu, po czym udały się one w dalszą 
drogę. 


Pijany woźny udawał inspektora w szkole. 


W szkole powszechnej we wsi Zawady pod 
Wilanowem zjawił się w ub. czwartek mężczy- 
zna z teczką, podając się za wizytatora szkol- 
nego i przystąpił do kontroli nauczania. Począt- 
kowo traktowano przybyłego poważnie, póżniej 
jednab, przy egzaminowaniu uczniów 7-go od- 
działu okazało się, że „pan inspektor" jest 
analfabetą, znajdującym się w stanie nietrzeź- 
wym. Wezwano więc sołtysa, który polecił 
pijaka odstawić na posterunek policji w Wila- 
noie. Był to Józef Jemiołka, woźny pewnej 
organizacji społecznej w Warszawie. Wydalo- 


Zarząd. 


ne go z posady i wkrótce stanie przed sądem. 


GŁOS 


Zimą pij 


KOŹLAK 


ZAS ZAS ZAS ZAS ZAS ZAS ZAS ZAS 
wyborowe piwe ciemne dubeltowe 


Browaru Bydgoskiego 


Spróbuj i powiedz innym: że dobrę. 


Reprezentacja na Nowe Miasto 
Hurt. piwa 


W. Błażejewska. 


Pod takt rozbijanych szyb mijały się pociągi. 

Częstochowa. W noc sylwestrową podróż- 
ni dwóch pociągów osobowych nr. 217 i 222 
przeżyli niezwykłą sensację. Oto kiedy pocią- 
gi te mijały się w polu, pomiędzy stacjami 
Łazy i Zawiercie, otwarte wskutek nieostroż- 
ności jakiegoś podróżnego drzwi jednego z wa- 
gonów poczęły uderzać w ściany pociągu mkną- 
cego po drugim torze w przeciwnym kierunku. 
W tym momencie rozległ się szybko po sobie 
następujących huk za hukiem i szyby we 
wszystkich przedziałach obu pociągów posypa- 
ły się z trzaskiem. 

Zaskoczeni pasażerowie nie mogli zorjen- 
tować się, czy wagony ich są bombardowane 
przez niewidzialnego wroga, czy też jest to 
wstep do jakiejś poważnej katastroiy. Można 
sobie jędnak wyobrazić panikę podróżnych. 

Na szczęście wszystko skończyło się na 
rozbiciu 34 szyb i ostrem zimnie, które wsku- 
tek wypadku zapanowało w pociągach. 


Czterej górnicy wciąż czekają na ratunek 
w zasypanym chodniku. 

Katowice. Jak już donosiliśmy, w ub. 
czwartek po god”. 6-tej wiecaór na kopalni 
Giesche na szybie „Wilson“ w Nikiszowcu wy- 
darzyła się wielka katastrofa górnicza. Z powo- 
du silnego podziemnego wstrząsu o wielkim 
zasięgu, zwały węgla zasypały chodnik długo- 
ści 54 m, na głębokości 450 m. 

W „chodniku tym pracowało 7-miu górni- 
ków, z tych 4-ch zajętych było umacnianiem 
odbudowy chodnika. 

Wszyscy górnicy zostali odcięci od świata. 

Wszczęto natychmiast akcję ratowniczą i po 
pewnym czasie wydobyto rta powierzchnię trzech 
rannych górników. Z tych jeden, Krzoska Wi- 
ktor, skutkiem odniesionych ran zmarł. 

Cztery dalsze ofiary pozostają nadal w po- 
dziemiach. Są to górnicy Franciszek Majer, 
Ryszard Oleś, Józef Kocyca i Józef Synowiec. 

Akcja ratownicza trwa dalej pod nadzorem 
inżynierów i sztygara. Akcja wydobycia górni- 
ków jest bdrdzo utrudniona z powodu dalszego 
obsuwania się mas węgla. 

W akcji ratowniczej bierze udział 15-tu 
gorników, którzy pracują w 4-ch grupach po 
6 godzin dziennie. 

W piątek zjechali w głąb kepalni na miej- 
sce katastrofy generalny dyrektor Ski Giesche 
inż. Gitke i dyr. Michejda, którzy na miejscu 
bądali szczegóły katastrofy. 

Z powodu katastrofy odpadło tradycyjne 
przyjęcie noworoczne w kolonji amery kė ńskiej 
u prezesa Ski Giesche, p. Breksa. 


Niesamowita I tragiczna zagadka. 


Wytruł calą rodzinę i pepełnił samobójstwo 
na przełomie Nowego Roku. 

Katowice. W dzień noworoczny został 
wstrząśnięty Chorzów zbrodnią, jakiej dotąd 
nie zanotowały kroniki policyjne w tem mieście. 

Urzędnik prywatny 50-letni Karol Lukasik, 
zam. w Chorzowie przy ul. Karoła Miarki L. 
13 a na II piętrze w oficynach, ą zatrudniony 
we fabryce mydła Lustiga w Będzinie wytruł 
całą swoją rodzinę, a to 80-letnią matkę swoją 
Augustynę, 40-letnią żonę Małgorzatę, 14-letnią 
córkę Ruth, 12-letniego synka Heinza, poczem 
sam się otruł. 

Wstrząsająca ta zbrodnid wykryta została 
dopiero w sobotę o godz. 12-tej w południe 
przez sąsiadkę Lukasików Kotulową, która 
przybyła do nich z życzeniami noworocznemi. 
Kotulowa zastawszy drzwi zamknięte zawiado- 
miła o tem swego męża, który postarał się 
o wyważenie drzwi przemocą. 

W mieszkaniu Lukasików czuć było zapach 
migdałów, co wskazywałoby, że zbrodnia do- 
keonana została przy pomocy cyjanku potasu. 
Na stole znalezioio kieliszki z wódką, a w po- 
pielniku dwie buteleczki, w których Lukasik 
przechowywał prawdopodobnie truciznę, 

Sąsiedzi Lukasików zawiadomili władze po- 
licyjne. Przybyli też dwaj lekarze, którzy stwier- 
dzili zgon całej rodziny z powodu otrucia. Le- 
karze nie zdołali narazie stwierdzić, jakiej tru- 
cizny użył Lukasik. Zwłoki tragicznie zmarłych 
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LUB AW SK I orne 


przewieziono karetką do kostnicy szpitala 
miejskiego w Chorzowie. 

Lukasik uchodził za człowieka dobrze 
materjalnie sytuowanego, posiadał luksusowo 
urządzone mieszkanie, cieszył się opinją dobre- 
go ojca i męża i był pilnym urzędnikiem. Po- 
wodów strasznej zbrodni narazie nie ustalono. 
Lukasik pozostawił list pożegnalny do swych 
krewnych, zamieszkałych w Wielkich Strzel- 
cach na Sląsku Opolskim, w którym daje azeze- 
gółowe dyspozycje co do pogrzebu, i przezna- 
czenia urządzeń mieszkaniowych. 
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Kredyty ulgowe na zakup pasz. 

Pomorska Izba Rolnicza zawiadamia, że 
Państwowy Bank Rolny uruchomił w drugiej 
połowie grudnia br. kredyt ulgowy w sumie 
zł. 200.000. (160000 Oddział w Grudziądzu 
i 40.000 zł Oddział w Gdyni) na zakup pasz 
dla rolników dotkniętych klęską wymarznięcia 
roślin pastewnych. 

Pożyczki udzielane będą za pośrednictwem 
powiątowych Komunalnych Kas Oszczędności 
i Banków Ludowych względnie bezpośrednio 
przez Oddział w Grudziądzu i Gdyni tam, gdzie 
nie ma odpowiednich placówek terenowych. 

Oprocentowanie dla rolników pożyczkobier- 
ców wynosi 3'/: proc. a pożyczki w całości bę- 
dą musiały być spłacone po żniwach 1938 r. 

Z pożyczek tych mogą korzystać jedynie 
ci rolnicy, którzy z przyjętych na siebie wo- 
bec Banki zobowiązań wywiązywali się aku- 
ratnie i którzy w okresie wiosennym nie sko- 
rzystali jeszcze z ulgowego kredytu. 


Jak pracować bezpiecznie przy sieczkarni ? 


Dzień w dzień sieczkarnie kaleczą w Pol- 
sce kilkanaście osób! Codziennie kilkanaście 
osób można uchronić od kalectwa lub śmierci, 
jeźli każdy rolnik zechcę dać proste i tanie 
osłony przy sieczkarni, jeźli zechce przestrze- 
gać porządku i uwagi przy pracy. 

Niewielki wydatek na osłony, które każdy 
może sobie zrobić gospodarskim sposobem, 
oszczędzi nie tylko zdrowia, a nieraz i życia 
ludzkiego ale i czasu i roboty, bo praca przy 
zabezpieczonej maszynie jest szybsza i ła- 
twiejsza. 

Niechaj nikt nie ociąga się z zabezpiecze” 
niem swej sieczkarni, bo jest to jedna z naj- 
niebezpieczniejszych maszyn rolniczych. 

Zdarzyła się w sierpniu 1936 r. że czło- 


wiek podający słomę do sieczkarni poruszanej ~ 


przez kierat przestał na chwilę pracować, gdy 
zaś maszyna przyspieszyła wydało mu się, że 
to słoma zatrzymała się w ladzie ; chciał więc 
nie patrząc Co robi, pchnąć słomę w gardziel, 
lecz słomy w ladzie już nie było i wałki po- 
chwyciły mu rękę. Ludzie, widząc co się sta- 
ło, zamiast ratować, z przerażenia ueiekli, a za- 
nim ktoś mądrzejszy zdążył zrzucić pas, noże 
maszyny obcięły nieszczęśliwemu rękę, po ka- 
wałku, aż do łokcia. 

Aby wałki nie mogły pochwycić ręki po- 
dającego trzeba przymocować do lady przykry- 
wę zbitą z desek, tak długo, by mierząc od 
wałków, lada była zakryta na długość pół me- 
tra. Przy sieczkarni kosowej, t. zw. ladzie 
sieczkarnianej, wystarczy przykrywa długości 
25 cm. Przykrywa musi być od strosy podają- 
cego, u swego wylotu, odniesioną, tak, aby 
wystawała ponad górny brzeg lady o 15—20 
cm. Przy takim podniesieniu nie będzie prze- 
szkadzała w podawaniu. 

Przy wszystkich zaś sieczkarniach poru- 
szanych przez kierat lub silnik powinny być 
urządzenia wyłączające ruch maszyny lub przy- 
najmniej ruch wałków. 

Przy sieczkarni z takim urządzeniem trze- 
ba objaśnić pracowników do czego ono służy 
i jak się można nim posługiwać, oraz spraw- 
dzać jak najczęściej jego działanie i wszelkie 
uszkodzenia zaraz naprawić. ` 

Na trybach konieczne są osłony w postaci 
skrzyneczek z desek, przytwierdzone do boków 
sieczkarni. 

Za brak takiej skrzyneczki niejeden drogo 
zapłacił, podobnie jak ów rolnik z pod Lwowa 
który poślizgnąwszy opał się o tryby; tryby 
były nie osłonięte i zmiażdziły mu rękę. 

Koło nożowe również bywa przyczyną 
wypadków, i to śmiertelnych. Należy więc 
górną połowę koła nożowego ukryć w pudle 
z blachy lub desek. 

Gdyby takie przykrycie okązało się trudne 
do wykonania trzeba przynajmniej mocno 
ogrodzić barierką z desek całe koło tak, aby 
nikt nie mógł zbliżyć się do samego koła. 

Przy sieczkarni ręczrłej należy do koła 
przytwierdzić zasłonę chroniącą rękę od ze- 
tknięcia z kołem i nożami. 

Przy sieczkarniach bębnowych, bęben no- 
żowy i tryby muszą być okryte osłdną. 

Jednak same osłony nie zapewnińją zupeł- 
nego bezpieczeństwa. Musimy pamiętać, że 
przy sieczkarni mogą pracować tylko ludzie 
dorośli i zdrowi i że po pracy sieczkarnia mu- 
si być unieruchomiona lub zamknięta. 


Rz ammine n aea meae a aaea rA CA ŁOŚ 


Pomyślny horoskop pogody 
na rok 1938, 


Obecna Śnieżna i mroźąa pogoda potrwa 
jeszcze długo. 


Kończymy nasze przepowiednie pogody na 
r. 1938 wedle obserwacji dni od św. Łucji aż 
po wigilję włącznie. 

Charakteryzując ogólnie pogodę w roku 
przyśzłym, przypominamy, że styczeń będzie 
przeważnie suchy i mroźny, jednak bez wiel- 
kich mrozów, a pod koniec obfitować będzie 
w opady Śnieżne. 

Luty początkowo suchy i pogodny, przy- 
niesie obfitość śniegu pod koniec miesiąca. 

Marzec początkowo ostry i mroźny, tudzież 
mglisty rozpogodzi się, przyczem słoneczna 
piękna pogoda utrzyma się dość długo. T. zw. 
wiosna w górach w marcu zapowiada się 
znakomicie. 

Kwiecień jak zwykle „plecień“, będzie tro- 
chę opadów, trochę słońca. Wiosna przyjdzie 
wcześnie ze względu na łagodną temperaturę. 
Druga połowa kwietnia zapowiada się pięknie. 

Maj początkowo suchy, pogodny i słone- 
czny, przyniesie dość obfite opady w drugiej 
połowie miesiąca. Będzie to miało wybitny 
wpływ na urodzaj w przyszłym roku, który 
zapowiada się doskonale. 

Czerwiec będzie najpiękniejszym miesią- 
cem, słonacznym i ciepłym. Ta pogoda utrzy- 
ma się də 10 lipca, poczem lato będzie obiite- 
wało:w opady, jednak nie będzie słotne. Opady 
tə obejmą również miesiąc wrzesień i potrwają 
niemal do końca tego miesiąca. 

Październik będzie miesiącem pogodnym, 
przyczem pogoda utrzyma się do drugiej poło- 
wy listopada. 

Grudzień będzie śnieżny i mroźny od sa- 
mego początku. 

Tegoroczne przepowiednie ludowe 
spełniają się. 

Spełniła się przedewszystkiem przepowied- 
nia związana ze świętem Barbary (4 grudnia). 
Barbara była „po wodzie“, wobec tego mieli- 
śmy piękne Boże Narodzenie „po lodzie z 
obfitym opadem śnieżnym. Piękniejszych świąt 
nie można było wymarzyć. Mieliśmy sannę, 
doskonałe warunki na narty i ślizgawkę. 

Ponieważ śnieg sypał w wigilję Bożego Na- 
rodzenia, należy spodziewać się w myśl ludo- 
wego powiedzenia: — Pogoda w wigilję Naro- 
dzenia do Nowego Roku się nie zmienia, — 
że Śnieżna i mroźna pogoda potrwa jeszcze 
długo. Już od wtorku należy oczekiwać rozpo- 
godzenia i słonecznej, tudzież mroźnej pogody. 

Przysłowie ludowe mówi także: 

— Gdy w Ewangielistę chmurno, będą 
plonów góry. 

Ponieważ w dniu św. Jana Fwangelisty ti. 
w poniedziałek było chmurnoi należy spodzie- 
wać się obfitych urodzajów w roku przyszłym. 
O tych urodzajach mówiły też grzmoty w listo- 
padzie i ciepły św. Andrzej. Urodzaje wróżą 
także zapowiedzi pogody na rok przyszły wedle 
dni od św. Łucji. 

Rok przyszły w całości pod względem aury 
i urodzajów zapowiada się zatem doskonale — 
wyjąwszy aury w lecie. W szczególności nale- 
ży zwrócić uwagę na to, że nic nie wróży w 
roku przyszłym katastrof żywiołowych, a w 
szczególności powodzi. 


LUBAWŚSKI 
Sen wykrył wyrodną matkę. 


Kronika policyjna notuje niezwykły wypa” 
dek wyśledzenia przestępcy dzięki snowi jasno” 
widzącemu. W czasie ub. świąt żona praco” 
wnika elektrowni pani D., idąc przez plac Tar- 
gów Wschodnich, znalazła na śniegu niemowlę 
z pętlą na szyi, owinięte w łachmany. Dzie- 
ekiem zaopiekował się miejski zakład dla sierot. 

Pani D. zbudziwszy się następnego dnia ze 
siu, opowiedziała mężowi sen, jaki miała w 
nocy. Sniło się jej mianowicie, że była na 
oddziale położniczym szpitala powsz. na sali 
nr. 52 lub 54 i że leżała obok niej kobieta, 
smagła brunetka, która biła niemowlę, znale- 
zione przez nią na śniegu. 


O śnie tym opowiedział mąż pani D. wy- 
wiadowczyni wydz. śledczego, która udała ae 
do Szpitala Powszechnego i stwierdziła, 
istotnie na sali nr. 52 znajdowała się do ia 
26 grudnia smagła brunetka, nazwiskiem Maria 
Waniuk, która opuściła szpitał z dzieckiem. 

We czwartek rano odszukano ją w jednym 
z baraków miejskich na Persenkówce i spro- 
wadzono na komisariat policyjny, gdzie przy- 
znała się do porzucenia dziecka, podając jako 
powód nędzę. 

Wyrodną matkę aresztowano. 


Poćwiartowali krewnego, który ich przychwycił 
na kradzieży. 

Równe. Jan, Denis i Fillip Koładziukowie, 
zamieszkali na chut. Hołyki, pow. koszyrskie- 
go, udali się do lasu państwowego aby ukraść 
drzewo. 

Gdy wrucili na własne podwórko z kra- 
dzionym drzewem, zauważył ich stryjeczny 
brat Koładziuk Eliasz, który usiłował złodziei 
zatrzymać. Wówczas rzucili się na niego j za- 
bilt go siekierą, porąbali na kawałki i zakopa- 
Ji w lesie. 

Na drugi dzień jednak zbrodnię wykryto, ciało 
nieszczęśliwego gajowego odnaleziono, a mor- 
dercza trója powędrowała do więzienia. 


Mąż przemocą „zoperował'* żonę powodując 
śmierć nieszczęśliwej. 

BRZEŚĆ. W niezwykłych okolicznościach 
nastąpiła śmierć Antoniny Sajewiezowej, miesz- 
kanki wsi Lubiszyce w pow. kosowskim na 
Polesiu. 

Sajewiczowa spodziewała się zostać matką 
z czego niezadowolony był jej mąż i doradzał 
żonie poddanie się niedozwolonemu zabiegowi. 

Ponieważ kobieta nie chciała o tym sły- 
szeć, Sajewicz obezwładnił żonę, związał ją 
sznurami, po czym z pomocą swej matki sam 
dokonał „operacji. 

W rezultacie nieszczęśliwa kobieta zmarła 
na skutek zakażenia krwi. 

Sajewicza ł jego matkę aresztowano. 


Cała rodzina glnie w wypadku samochodowym. 

W Aix-en-Prowence (Francja) wydarzyła 
się katastrofa samochodowa. Duży samochód 
osobowy wpadł na wóz ciężarowy. Górna 
część auta została zerwana, a *'4 jadące nim 
osoby poniosły śmierć na miejscu. Są to :Ojciec, 
matka i 2 córki. 

Zwłoki zdołano wydobyć dopiero pe dłuż- 
szych wysiłkach. 


Ogłoszenie. 


W czasie od 22 XII. 1937 r. do dnia 31. 1. 
1938 r. Wydział Powiatowy w Nowym Mieście 
Lubawskim ma na 


sprzedaż 
300.000 sztuk cegły 


I. kl. po cenie zniżenej 35,— zł. za 1.000 szt. 
Sprzedaż tylko za gotówkę. — 


Przewodniczący 
Wydziału Powiatowego 


(—) Mgr. A. Kowalski. 


Zaproszenia 
ś uwiadomienia ślubne ¢ 
wykonuje najtaniej, 


najprędzej i solidnie 


£ Drukarnia B. Miłoszewski £ 
; Nowe Miasto Lubawskie 3 
Telefon 59. > 
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aparaty radiowe 
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EELER JEM. kot 
TELEFUNKEN 


aparaty Państw. „Zakł. Tele - Radiotechnicznych 
detefony — słuchawki — kryształki 


oraz 


szereg aparatów używanych 
już w cenie od 50,— złotych 


najnowszy 


poleca 


G. SKWAR SK 


eee 
węgiel 
opałowy 


do wynajęcia 
o każdej porze u p. 
Serożyńskiego - tel, 69 


nadeszły 


STANISŁAW ROST 
Nowe Miasto Lub. 


KamińskiTeofil 
Nowe Miasto Lub. 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


01244 


+ nm 


kowalski i brykiet y | od zaraz do wynajęcia 


Nowe złoża rudy żelaznej odkryto w powiecie 
tarnogórskim. 


KATOWICE. W pow. tarnogórskim na G. 
Sląsku odkryto bogate złoża wysoko procento- 
wej rudy żelaznej, o której istnieniu wiedzieło 
niewielu mieszkańców kilku miejscowości po- 
granicznych. Złoża te ciągną się pasem kilku- 
metrowym od miejscowości Repty Nowe poprzez 
Tarnowskie Góry, aż pod Woźniki. Szerokość 
ich wynosi ok. 5 km. a grubość pokładu od 7 
o 15 em. 


Do Urzędu górniczego okręgowego w Tar- 
nowskich Górach wpłynęło już 30 wniosków 
od właścicieli terenów, na których znajdują się 
pokłady rudy, o nadanie własności górniczej. 
Złożami rudy żeleznej w pow. tarnogór- 
skim zaihteresował się górnośląski przemysł 
hutniczy, który w najbliższym czasie przystąpi 
do eksploatacji rudy. 


PROGRAM RADIOWY. 


Toruń — wtorek 4. I. 


6.15—8.00 Audycja poranna 

13.00 Pielęgnowanie cieląt i jałowizny — pogad. 

13.10 Dla każdego coś ładnego — płyty W przer- 
wie o 14.00 Wiad. z Pom. i parę informacyj 

18.10 Program na jutro 

18.15 Transkrypcje skrzypcowe 

1835 Rozmowa ze słuchaczami 

18.45 Czytelnictwo na Pomorzu — pogadanka” 

18.55 Wiadomości sportowe z Pomorza 

22.00 Muzyka taneczna z kawiarni „Dwór Artusa“ 


Teruń — Środa B. I. 


6.15—8.00 Audycja poranna 

13.00 Skrzynka rolnicza 

13.10 Dla każdego coś ładnego — płyty W przerwie 
o 14.00 Wiad. z Pom. i parę informacyj 

17.15 Recital skrzypcowy 

1810 Program na jutro 

18.15 Pogadanka społeczna 

18.20 Gitary hawajskie — płyty 

18.385 Rozmowa z dziećmi 

18.05 Wiadomości sportówe z Pomorza 

20.00 Bydgoszcz na naszej fali 

21.00 Koncert chopinowski 

28.00 Do tańca gra orkiestra Roberta Renarda 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, 30. XII. Bydgoszcz, 80. XLI 


Żyto 23.00 —28.25 23.00—28.50 

szenica 28.00—29.00 28.00—29,2E 
Jęczmień browarowy 23.00—24,00 23.50—24.09 
Owies 20.00—21.00 20.00—20.75 
Łubin niebieski 12.75—13.25 11.50—12.00 
Łubin źółty 15.75—16.25 12.50—18.50 
Mak niebieski 64.00—68.00 61.00-64.00 
Rzepak zimowy 46.00—47.00 46.0047, — 
Rzepik — 42,00 — 
Seradela — 16.00-618.— 

Siemię lniane 42.50—45.50 m. B.— 
Gorczyca 30. 00—82. 00 .00--29. — 

eluszka 20.50-421. — 
Wyka latowa 19,50—21.— 
Groch Vietoria 20. 00—23. 50 28.00-426.— 
Groch Folgera 22.00 —24.00 „00—24.— 
Koniczyna czerw. sur. 80.00- 100.00 .00-100.— 
Koniczyna biała 80.00- 115.00 90.00-125.— 


Redäktor odpowiedzialny | wydawca 
Antoni Miłoszewski — Nowemiasto nad Drwęcą. 
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B. GROCHOWSKI 
Nowe Miaste Lub. 


Plac .św. Tomasza tel. 110 


3 pokoje 
z kuchnią 
1 pokój z kuchnią 


Formularze 
poleca 


B. Miłoszewski 


Nowe Miasto Lub, 


Mickiewicza 4. 
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